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I.   Ludność. 

Charakterystyczną  cechą  wspu-tezesnego 
rozwoju  społecznego  jest  fakt,  że  ludność 
coraz  to  bardziej  skupia  się  koło  wielkich 
centrów.  Rozwój  wielkich  niiasl  jest  zjawi- 
skiem nieodłączneui  od  epoki  kapilalłstycznej 
i  tak  znamienneui  dla  czasów,  w  których 
żyjemy.  Miasta  rosną  w  bardzo  wysokiem 
tempie,    daleko    szybciej    niż  hulność  całego 

*)  Literatura,  dotycząca  stanu  ludnościowego  i  go- 
spodarczego Krakowa,  jest  bardzo  uboga.  l).>póki 
nie  ukaże  się  przygotowane  do  druku  wielotomowe 
wydawnictwo  jubileuszowe  poświęcou'-  miastu,  ska- 
zani jesteśmy  na  czerpanie  wiadomości  z  12  do 
tychczas  wyszi'ycli  zeszytów  »Statystyki  miasta  Kra- 
towa*, opracowiinych  w  miejskiein  Biurze  staty- 
stycznem,  tudzież  ze  sprawozdtń  różnych  komisyj 
Rady  miejskiej  i  opisów  miejskich  urządzeń;  uro- 
bienie sobie  na  tej  podstawie  poglądu  na  ca/ość 
nie  jest  rzeczą  -fatwą.  Z  prac  naukowych  wymienić 
pragnę  z  zakresu  dem"grat'ii  miasta:  R.  Sikorski, 
Kraków  w  roku  1900  oraz  jego  podziać  administra- 
cyjny w  ciągu  XIX  stuleiia.  Krjików  1904-,  odbitka 
z  kalendarza  Czecha  na  r.  190  i-,  str.  24;  J  St.  Hy 
stroń.  Rozwój  demograficzny  dzielnic  Krakowa 
(Tworzenie  się  centrum  wielkomiejskiego  w  Krako- 
wie); ^Ekonomista*,  rok  X\\  1915.  t.  1  i  2.  str. 
112  —  160  i  14  tablic  litogr. ;  z  zaKresu  gospodarki 
miejskiej:  E.  Strassburger .  Gospodarka  nnszych 
wielkich  miast,  Warszawa,  Łódź,  Kraków.  Lwów, 
Poznań,  na  podstawie  budżetu  na  r.  1911  w  poró- 
wnaniu z  latami  poprzedniemi,  Kraków- Warszawa, 
1913,  str.  566. 


kraju.  Jeżeli  bierzemy  pod  uwagę  Galicyę, 
to  oba  wielkie  miasta,  Kraków  i  Lwów, 
jeszcze  w  r.  1857,  stanowiły  zaledwie  2'47o 
ludności  całej  Galicyi ;  w  r.  18()9  2'5,  w  na- 
stępnych dziesięcioleciach  3'0,  .-^1,  3"4,  4"5. 
Powstają  miasta,  rozwijające  się  z  zawrotną 
niemal  szybkością,  jak  większość  amerykań- 
skich centrów  przemysłowych,  a  na  ziemiach 
polskich  taka  np.  Łódź  lub  Sosnowiec,  po- 
wstałe z  początkiem  wieku,  a  wykazujące 
obecnie  kilkaset,  względnie  kilkadziesiąt- 
tysięczną  ludność. 

Kraków  tak  szybkiego  rozwoju  nie  wy- 
kazuje. Nie  będąc  zruiczniejszem  centrum 
przemysłowem,  rozwija  się  stosunkowo  po- 
woli, choć  wytrwale.  W  ciągu  długich  wie- 
ków kilkakrotnie  znał  Kraków  chwile  świe- 
tności i  następnie  czasy  upadku  :  pierw.szym 
takim  okresem  zwrotnym  było  przeniesienie 
stolicy  królewskiej  do  Warszawy,  drugim 
upadek  Kzcczypospolilej,  trzecim  upadek 
Wolnego  Miasta.  Konlon  graniczny,  ciągnący 
się  tuż  na  północ  od  Krakowa,  oddzielał 
odeń  naturalne  tereny  jego  wpływów,  dzi- 
siejsze gubernie  piotrkowską  i  kielecką,  utru- 
dniając rozwój  miasta.  Upadek  samodziel- 
ności Krakowa  odbija  się  na  mieście  bez- 
względnym ubytkiem  ludności,  ale  to  już 
ostatni  z  tych  okresów  zwrotnych.    Od  tego 


—    4 


czasu  miasto  rozwija  sig  wytrwale,  sku[)ia- 
jjjc  coraz  to  liczniej  lii(inoś('  ok(ilicziia,  przc- 
oi^rażając  się  wewnętrznie,  słowem,  wyka- 
zujcie w  ostatnich  latach  typowe  cechy  roz- 
woju wielkomiejskiego,  uwydatniające  się 
zwłaszcza  w  i'ozsz(M'zeniu  miasta  pr'zez  przy- 
łączenie gmin  poihniejskich.  Ogóhiy  pogląd 
na  rozwój  miasta  w  ostatnich  kilkudziesięciu 
latach  dają  następujące  cylry  paiistwowyci) 
spisów  ludności,  przeprowadzonych  w  okre- 
sach dziesięcioletnich  : 


Rok: 


Ilość  stosunek 
mieszkańców :      rozwój  u : 

1857              -41.086  100 

1869              49.835  121 

1880              59.830  141 

1890              69.130  168 

1900     .         85.274  207 

1910            142.518  347 


a.  razem  z  wojskiem 


1880 

66.097 

1890 

74.601 

1900 

91.323 

1910 

151.886 

Jak  wiadomo,  przyrost  naturalny  ludności 
jest  w  miastach  niewielki,  niższy  od  prze- 
ciętnej dla  całego  kraju,  rozrost  zatem  njiasta 
tłómaczy  się  w  pierwszym  rzędzie  imigracyą 
Powstaje  riiral  exodus,  wyludnianie  się  wsi, 
dążenie  ludności  wiejskiej  i  małomiejskiej 
do  skupiania  się  w  większych  centrach  aglo- 
meracyjnych.  Im  miasto  większe,  tern  większą 
ma  siłę  przyciągającą,  tem  większe  rzesze 
skupia  corocznie.  Proces  taki  widzimy  i  w  Kra- 
kowie; ciekawą  illustracyę  cyfrową  daje 
statystyka  przynależnych  do  miasta,  która 
w  r.  1880  w^ykazuje  jeszcze  55 '4%  przy- 
należnych, zaś  w  dw^adzieścia  lat  później 
zaledwie  347o ;  coraz  więcej  zatem  ludności 
nieprzynależnej  do  miasta  w  niem  się  znaj- 
duje. Ale  zarazem,  im  miasto  w^iększe,  tem 
też  szerzej  promieniuje,  tem  dalej  sięga  swym 
wpływem.  Do  miasteczka  powiatowego  dąży 
ludność  powiatu,  do  większych  miast  ludność 
większej  połaci  kraju,  do  miast  w^ielkich 
ludność  z  całego  kraju  i  z  za  jego  granic. 
Ludność,  pochodząca  z  za  miasta,  stoi  zawsze 


w  odwrotnym  stosunku  do  oddahniia  tery- 
toryahiego  miejsca  f)ochodzenia ;  twr)rzą  się 
w  ten  spos(')b  koła  koncentryczne,  z  których 
najbhższe  wykazują  znaczną  emigracyę  do 
miasta,  dalsze  niższą;  [)rócz  nich  także  i  mia- 
sta })i'owincyonahie  mają  stałą  tendencyę 
przesiinUania  się  do  większych  miast. 

Pierwsze  takie  koło  koncentryczne  stano- 
wią dla  Krakowa  najbliższe  powiaty :  Hochnia, 
Chrzanów,  Kraków,  Myślenice,  Podgórze,  Tar- 
nów, Wadowice  i  Wieliczka ;  wedle  spisu  z  r. 
1880  przybyło  z  tych  powiatów  18.857  osób, 
tj.  23'47o  ludności  całego  miasta,  w  r.  1900 
22.747  osób,  tj.  26'()7e-  Znaczniejszą  cyfrę 
wykazuje  też  gubernia  kielecka,  chociaż 
przedzielona  granicą;  największy  udział  mają 
tu  niewątpliwie  nadgraniczne  powiaty:  olkuski, 
miechowski,  może  i  pińczowski.  Drugą  sferę 
oddziaływania  miasta  stanowią  powiaty : 
Biała,  Brzesko,  Jasło,  Limanowa,  Nowy  Sącz, 
Bzeszów,  Żywiec,  i  tak  dalej,  w  miarę  od- 
dalenia ;  oczywiście  mamy  tu  do  do  czynienia 
przedewszystkiem  z  Galicyą  zachodnią,  gdyż 
wschodnia  znajduje  się  w  obrębie  działania 
przyciągającego  do  Lwowa,  miasta  większego 
i  stołecznego.  W  każdym  razie  wzrostowi 
miasta  odpowiada  wzmożony  przypływ  lu- 
dności z  dalszych  okolic,  i  to  nietylko  z  kraju, 
skąd  idzie  ludność  robocza,  ale  i  za  granicy, 
skąd  przyjeżdżają  handlowcy  i  przedsiębiorcy 
przemysłowi,  mający  coraz  to  więcej  inte- 
resów^ w  rozwijającem  się  mieście.  Z  krajów 
austryackich  wywiera  Kraków^  wpływ  przy- 
ciągający przedewszystkiem  na  Śląsk,  wmnit'i- 
szym  stopniu  na  Czechy. 

Podnieść  należy,  że  mhno  utrudnionych 
warunków^  i  zupełnego  braku  ruchu  handlo- 
wego pomiędzy  dzielnicami,  znajdowała  się 
zawsze  w  Krakowie  znaczna  ilość  osób  z  za- 
boru pruskiego  a  przedewszystkiem  z  Kró- 
lestwa i  Krajów  Zabranych,  wzmożona 
zwłaszcza  po  r.  1905,  w^skutek  działań  re- 
wolucyjnych i  strejku  szkolnego. 

Z  ludności  więc,  przebywającej  w  Krako- 
wie w  r.  1880,  zaledwie  51%  urodziło  się 
w  Krakowie;  dwadzieścia  lat  później  pro- 
cent ten  zmniejszył  się  do  397 7o-  Ale  też 
nie    wszyscy    urodzeni    w  Krakowie   zostają 
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w  mieście;  znaczna  icli  ilość  einigrujo  z  mia- 
sta, lulając  si(»  na  prowincyc,  luh  leż  j)rz(^- 
siedla  się  do  miast  jeszcze  większych,  |ji'ze- 
dewszystkien)  do  Wiednia,  który  posiada 
znaczne,  przeważnie  niezasłużone  sympatye 
Krakowian.  Zaledwie  (k)7o  (wedle  stanu 
z  190U  r.)  pozostaje  w  mieście.  Dla  ilustracyi 
podać  można  cyfry:  przy  spisie  z  r.  190Ó 
było  w  Krakowie  osób  w  Wiedniu  urodzo- 
nych 415,  w  Wiedniu  Krakowian  z  pocho- 
dzenia 1980. 

Wzrasta  zatem  miasto,  ale  wzrasta  ró- 
wnież i  jego  najbliższa  okolica.  Wiele  osób, 
pracujących  w  mieście,  osiedla  się  w  gmi- 
nach podmiejskich,  znajduje  tam  mieszkanie 
tańsze  i  ponosząc  nmiejsze  ciężary  na  rzecz 
gminy ;  podobnież  wiele  zakładów,  zwłaszcza 
przemysłowych  buduje  się  poza  obrębem 
granicy,  co  jest  dogodniejszem  ze  względów 
materyalnych,  a  prócz  lego  choćby  z  tej 
prostej  przyczyny,  że  w  samem  mieście  nie 
ma  już  miejsca.  Rzeczywiście  Kraków^  przed 
wcieleniem  gmin  miejskich  był  miastem  nad- 
miernie zaludniouem.  Podczas  gdy  we  Lwo- 
wie przypadało  w  r.  1900  na  1  km^  4.99G 
mieszkańców,  w  Podg(')rzu  3.)^1'2,  w  Prze- 
myślu 2.81 8,  w  Kołomyi  84)5,  z  innych  miast 
w  Wiedniu  9-410,  Ciracu  ().270,  Bernie  ().432, 
to  w  Krakowie,  liczącym  w^raz  z  błoniami 
6-88  km^  wy[)adało  "na  km-  13.273,  bez 
błoni  zaś,  które,  jako  ni(v.ai)ud()wane,  należy 
odliczyć,  obszar  wynosił  5'77  km'-,  czyli  na 
km^  15.851,  cyfra  ogromnie  wysoka;  z  nńast 
austryackich  jedynie  Praga  wykazuje  zbli- 
żoną, 14.339.  .leżeli  zwrócimy  następnie 
uw^agę,  że  nawet  małe  miasta,  jak  trzydzie- 
stotysięczna  Kołomyja  czy  Tarnopol  mogły 
się  rozwijać  na  obszarze  czterdziestu  czy 
pięćdziesięciu  km-,  a  [)iętnastotysięczny  Nowy 
Sącz  na  obszarze  1 1  km-,  a  więc  blisko 
dwa  razy  w-iększym,  to  lueilogeidne  warunki 
rozWoju  Krakowa  wystąpią  we  właściwem 
świetle.  Oczywiście,  rozwój  miasta,  jako  sku- 
pienia ludności,  nie  jest  przez  to  powstrzy- 
many, chociaż  rozwój  miasta  —  jednostki 
administracyjnej  z  konieczności  musi  być 
mocno  skrępowany.  Wyrastają  gminy  pod- 
miejskie   kosztem    miasta.    1  tak,  w  okresie 


1890 — 1900,  poprzedzającym  przyłączenie 
administracyjne  szeregu  gmin,  Kraków^  sam 
ma  tylko  22'427o  przyrostu  ludności,  a 
29"567o  przyrostu  domów,  gminy  zaś  pod- 
miejskie, zwłaszcza  niektóre,  rozwijają  się 
wprost  fenomenalnie: 

"/„  przyrostu 

ludności:  domów: 

,  Ludwinów  .  2434  135-89 

Dębniki  .  .  .  226-25  110 

Czarna  Wieś       7929  60 

Grzegórzki          75  86-48 

Rzecz  prosta,  że  zmienia  się  charakter 
gminy  :  z  wiejskiej  zmienia  się  w  przedmiej- 
ską, w  niektórych  częściach  nawet  w  nuej- 
ską.  Miasto  nie  znajdując  dla  siebie  miejsca 
w  zbyt  ciasnych  granicach  dotychczasowego 
obszaru,  rozszerza  swój  zakres  działania 
gospodarczego  na  tereny  przyległe,  które 
rozwijają  się  w  ten  spos(')b  kosztem  miasta. 
W  r.  1902,  w  czasie  spisu  przemysłowego, 
liczono  na  174  zakładów  fabrycznych  i  zna- 
czniejszych przedsiębiorstw  przemysłowych 
88,  a  więc  wnęcej  niż  połowę  w  obrębie 
gmin   podmiejskich. 

Stan  ten  był  oczywiście  nienormalny. 
(Iminy  sąsiednie  rozwijały  się  kosztem  mia- 
sta, czerpiąc  z  jego  bliskości  najrozmaitsze 
korzyści,  korzystając  z  urządzeń  miejskich, 
słowem  z  wszystkiego,  co  większe  miasto 
może  zapewnić  swym  mieszkaiicom,  nie  przy- 
czyniając się  w^  zamian  niczem,  owszem, 
niejednokrotnie  przynosząc  szkody,  żeby 
wsponmieć  tylko  niebezpieczeństwo  zawle- 
czenia zarazy  do  miasta,  czemu  sprzyjał 
zupełny  brak  urządzeii  .sanitarnych  w  tych 
gminach.  Następnie  przekształcanie  się  ob- 
szarów wiejskirh  na  połaci  o  charakterze 
miejskim  wymagało  odpowiednich  urządzeń, 
które  przekraczały  możność  finansową  gmin; 
zresztą,  jednolitość  administracyi  całego  ob- 
szaru miejskiego  była  wskazana  już  choćby 
jego  topograficzną  i  gos])odarczą  jednolitością. 
Zadania  oczywiście,  jakie  miasto  przyjimije 
na  siebie  w  razie  przyłączenia  znaczniej.szych 
obszarów  nie  są  bynajmniej  lekkie  i  wyma- 
gają znacznych  wkładów  pieniężnych,  celem 
udostępnienia    wszystkim    dzielnicom  miasta 
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odpowiednich  in*/-:jdz(M'i  jjiko  to :  hnikcny, 
kaiiJilizacyi,  oświetlenia,  wo(lociHg(')W,  szk(')l 
itd.,  ale  z  drugiej  strony  gwaranlujji  one 
ws/eeiistronny  i  racyonalny  rozwi')]  miasta. 
l)o|)rowa(izenie  do  skutku  odpowieiJnieh 
uchwał  w  sprawie  zwięk.szenia  teryloryuni 
miejskiego  jest,  bezwątpi(>nia.  punktem  zwro- 
tnym w  hisloryi  miasta.  Po  długich  hada- 
niacli  i  przewlekłych  [)(>rlraktacyach  zo- 
stały przyłączone  do  gminy  miasta  Kra- 
kowa na  mocy  ustawy  z  dnia  13.  listopada 
1909  gminy:  Zakrzówek,  Dębniki,  Półwsie 
Zwierzynieckie,  Zwierzyniec,  Czarna  Wieś 
z  Kawiorami,  Nowa  Wieś  Narodowa,  Łobzów, 
Krowodrza,  część  Prądnika  Białego,  część 
Prądnika  Czerwonego  z  Olszą,  Grzegórzki- 
Piaski,  dalej  obszary  dworskie :  Zakrzówek, 
Dębniki,  Półwsie  Zwierzynieckie,  Zwierzy- 
niec. Ustawą  z  dnia  10.  grudnia  1910  r. 
włączono  Dąbie  z  przysiółkami  Beszcz  i  Głą- 
binów^,  dalej  Ludwinów  wraz  z  obszarem 
dw^orskim,  ustawą  z  dnia  29.  listopada  1911 
gminę  Płaszów,  również  z  obszarem  dwor- 
skim. Obszary  dworskie  wyłączono  oczywiście 
ze  względów  katastralnych,  hipotecznych 
i  regulacyjnych.  Wreszcie  ustawa  z  dn.  22. 
sierpnia  19 J  4  włącza  w  obszar  Krakowa 
także  miasto  Podgórze.  W  ten  sposób  miasto 
zyskało  ogromnie  na  obszarze,  licząc  bez 
Podgórza,  a  więc  wedle  stanu  z  początku 
1914  r.  41*42  kni^,  razem  z  Podgórzem 
46'90  km^;  w  tak  szerokich  ramach  może 
się  oczywiście  miasto  rozwijać  odpowiednio, 
nieskrępowane  żadnemi  przeszkodami,  prócz 
tych,  które  wiążą  się  z  jego  charakterem 
obronnym  jako  wielkiej  twierdzy.  Ludność  ca- 
łego obszaru  dzisiejszego  miasta,  a  więc  wraz 
zPodgórzem,  wynosiławl910  r.  176.447  osób. 
Obok  tego  ruchu,  który  moglibyśmy  nazw^ać 
dośrodkowym,  gdyż  sprowadza  on  rzesze 
ludności  wiejskiej,  lub  też  małomiasteczko- 
wej do  większych  centrów,  a  który  jest  pod- 
stawą i  powodem  wzrostu  skupień  wielko- 
miejskich, mamy  do  czynienia  z  ruchem 
wręcz  przeciwnym,  który  jest  już  wynikiem 
rozwoju  wielkomiejskiego,  a  mianowicie 
z  wyludnieniem  się  centrum.  Zmie- 
nia  się  ustosunkowanie    dzielnic :    mało  za- 


ludnione zaczynają  się  zaludniać,  natomiast 
dzielni<e  wysoko  zaludnione,  które  są  ośrod- 
kiem ruchu  handlowego,  tracą  na  ludnoś(ń. 
.)(v.eli  np.  j>orówirdmy  krakowskie  śródmie- 
ście i  dzielnicę  np.  czwartą  (Pia.sek)  w  prze- 
ciągu ostatnicli  lal,  to  zauważymy  następu- 
jące przesunięcie  się  stosunku  :  śródmieście, 
kt(')re  tworzyło  swego  czasu  '/^  ogółu  ludno- 
ści Krakowa,  obecnie  [)rzedstawia  zaledwie 
szóstą  część,  a  więc  umiej  niż  Piasek,  który 
j)rzed  czterdziestu  laty  stanowił  zaledwie 
7'8%  ogółu.  Stosunek  ten  zmienia  się  stale 
na  niekorzyść  śródmieścia,  czyli  na  jego  ko- 
rzyść, jeśli  ubyt(?k  ludności  uważać  będziemy 
za  cechę  świadczącą  dodatnio  o  rozwoju 
handlowym  dzielnicy;  i  tak  było  w  latach: 


w  dziel- 
nicy 

l66> 

1880 

1890' 

1900        1910 

_    1 

1.  Śród- 
mieście 

33  8o7o 

30-46°/o 

27  76% 

19-647o 

15-8"/o 

III.  Nowy 
Świat 

3-8-0/0 

3-8so/o 

4-82o/o 

6no/„ 

6-2Vo 

IV.  Pi.isek 

7-8% 

8-38% 

8-787o 

11-82% 

1610/, 

itd.  itd. 

Jeżeli  weźmiemy  pod  uwagę  procent  przy- 
rostu poszczególnych  dzielnic,  to  różnica 
uwydatni  się  naocznie : 

procent  przyrostu  w  okresie 
1890-1900    1900—1910 

dla  całego  miasta  +  23-34         Ą-  20-9 
dla  dzielnicy  1.        —     587         —     2-38 
dla  dzielnicy  IV.     +  67-53         +  64*16 

Dzielnica  I,  śródmieście,  zmienia  się  za- 
tem pod  względem  ilości  ludności  nietylko 
w  stosunku  flo  innych  dzielnic,  co  możnaby 
tłómaczyć  wzmożonym  ruchem  budowlanym 
w  mało  zabudowanych  jeszcze  dzielnicach, 
ale  też  i  bezwzględnie;  ubytek  ten  postę- 
puje stale: 

r.  1869       1880      1890       1900       1910 

ludność 
śródmieścia     16.862    18.221    17.794    16.749    16.351 

przybytek 
względnie 
ubytek  ludno- 
ści, osób:  +1.359     -427  -1.045  -398 
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Przyczyny  tego  zjawiska  są  [)rosLe :  cen- 
trum miasta,  dogodnie  położone,  będące 
ośrodkiem  komunikacyinvm,  posiadające  wię- 
kszą ilość  instytiicyj  publicznycli,  skupia  Łeni 
samem  życie  miasta  daleko  intensywniej,  niż 
to  czynić  mogą  inne  dzielnice.  Jako  takie, 
jest  terenem  niezmiernie  podatnym  dla  roz- 
woju handlu ;  tam,  gdzie  ciągle  przechodzi 
fala  ludzka,  tam  zakłady  kut)ieckie  prospe- 
rują nierównie  lepiej  niż  w  miejscacli  ma-fo 
ożywionych,  a  zatem,  centrum  staje  się  po- 
woli dzielnicą   handlową. 

Dzielnica  przestaje  być  wyłącznie  mieszkal- 
ną :  handel,  coraz  to  bardziej  się  rozwijając, 
zajmuje  mieszkanie  parterowe  dla  swoich  ce- 
lów, czasem  i  mieszkania  na  piętrach;  sklepy, 
biura,  kantory,  składy,  wypierają  bezwzglę- 
dnie mieszkania  prywatne,  choćby  przez  to,  że 
mogą  płacić  daleko  wyższy  czynsz  najmu.  Na- 
stępuje zatem  emigracya  ludności  ze  śródmie- 
ścia do  dzielnic  innych,  a  nawet  na  przed- 
mieścia, gdy  tylko  stan  komunikacyi  na  to 
pozwala.  Zjawisko  to  jest  powszecłuiie  znane  ; 
w  mniejszym  lub  większym  stopniu  właściwe 
jest  każdemu  z  wielkich  miast. 

Wracając  do  stosunków  krakowskich,  na- 
leży stwierdzić,  że  ubytek  ten  nie  rozkłada  się 
równomiernie  na  całą  dzielnicę,  lecz  pozostaje 
w  ścisłej  zależności  od  dróg  ruchu  wielko- 
miejskiego. Śródmieście  przedstawia  pod  tym 
względem  dziwne  kontrasty  :  ulice  ożywione, 
doprowadzające  do  rynku  ludność  innychdziel- 
nic  i  okolicy,  jak  np.  ul.  Szewska,  Floryań- 
ska,  Grodzka,  krzyżują  się  z  ulicami  spokoj- 
nemi,  jakoby  nietkniętemi  wcale  przez  żywe 
tętno  ruchu,  jak  ul.  św.  Tomasza,  św.  Marka, 
Poselską  itd.  Rzecz  prosta,  że  ulice  ruchliwe 
tracą  na  ludności,  podczas  gdy  inne  wykazują 
jeszcze  nieznaczny  zresztą  przybytek,  jak  to 
wykazuje  poniższe  zestawienie  rozwoju  krzy- 
żujących się  ulic  w  okresie  1880 — 1910: 

ul.  Gołębia  +     lO®/^  ul.  Wiślna  —  45  77„ 

j   <    Anny  —  32- 1 

»Jagiellońska    -f  188    ]    »    Szewska         —  318 

1^  »    Szczepansl^a  —  23*5 
(   >    S^iwkowska  —  24- 1 


»  To  maszą 
>  Marka 

itp.    itp. 


+    4-8 
+       11 


Floryańska 
Szpitalna 


17-6 
29-5 


W  przyszłości  oczywiście  należy  oczeki- 
wać ogarnięcia  i  tych  ulic,  dotychczas  bier- 
nych, przez  wzmagający  się  ruch  handlowy. 
Stwierdzić  zarazem  należy,  że  Fiietylko  handel 
koncentruje  się  w  śródmieściu,  ale  także 
i  przeważna  część  instytucyj  publicznych, 
rządowych,  miejskich  czy  też  iimych,  które 
również  kierują  część  prądu  ludzkiego  ku 
sobie,  wreszcie  przeważna  część  lekarzy, 
przedewszystkiem  oczywiście  specyaliści, 
i  wreszcie  adwokaci  i  notaryusze  zamieszkują 
prawie  wyłącznie  ■  centrum  miasta  i  inne 
ożywione  ulice. 

Rzecz  prosta,  że  rozwój  ten  nie  ogranicza 
się  do  jednej  dzielnicy,  choć  w  niej  najty- 
powiej  występuje.  Ulice,  ciągnące  się  wzdłuż 
plant,  tudzież  niektóre  ważniejsze  arterye 
l-comunikacyjne,  jak  ul.  Zwierzyniecka,  Kar- 
melicka, Długa,  wykazują  również  chara- 
kterystyczne cechy  rozwojowe,  złączone 
z  ubytkiem  ludności.  Również  dzielnice,  za- 
mieszkane w  znacznej  części  przez  ludność 
żydowską,  tj.  Stradom  i  Kazimierz,  trudniącą 
się  handlem,  mają  swoiste  cechy  rozwoju. 
Obserwować  tu  możemy  dwa  zasadnicze  zja- 
wiska: zmniejsza  się  ludnościowo  główna 
arterya  komunikacyjna,  łącząca  centrum 
miasta  z  Podgórzem  i  prawym  brzegiem 
Wisły,  a  więc  ulica  Stradomska  (bardzo  zna- 
cznie, 47'()7o,  dalej  ulica  Krakowska,  Wol- 
nica,  ulica  Mostowa,  na  których  skupia  się 
ruch  handlowy  tych  dzielnic.  Drugim  ogni- 
skiem depopulacyi  jest  dawne  miasto  ży- 
dowskie. Ghetto;  w  ciągu  ostatnich  dziesię- 
cioleci dokonywa  się  exodus  ludności  ży- 
dowskiej z  wąskiego  obrębu  przeludnionych 
ponad  wszelką  miarę  ulic  Ghelta  i  rozlanie 
się  jej  po  całem  mieście. 

Rozwijające  się  coraz  to  bardziej  miasto 
wytknęło  dla  tych  dzielnic  dwie  wielkie  linie, 
mające  przed  sobą  widoki  znacznego  roz- 
woju:  ulicę  Dietlowską,  a  obecnie,  po  otwar- 
ciu trzeciego  mostu  na  Wiśle  w  r.  1918, 
ul.  Starowiślną,  której  szybki  rozwój  widać 
z  roku  na  rok. 

W  związku  z  tymi  ogólnymi  zjawiskami 
rozwoju  demograficznego,  rozpatrzeć*  należy 
stosunki    ludności    pod  względem    płci,    wy- 
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znania,  wieku,  stanu  cywilnego,  języka  to- 
warzyskiego, przyrialożności,  wreszcie  stopnia 
wykształ('(Miia. 

I*  o  (I  w  zg  I  c  d  e  Ml  p  .1'  c  i  ,  jak  wogóle 
wszystkie  większe  miasta,  posiada  Kraków 
znaczną  przewyżkę  kobiet ;  procenty  dla  po- 
szczegóinych  lat  s[)isowych  przedstawiają  się 
w  następujący  sposób : 


mężczyzn 

kobie 

1869 

47-3 

.  52  7 

1880 

45-7 

54-3 

1890 

44-9 

551 

1900 

45-7 

543 

1910 

44-7 

55-3 

Procent  kobiet  jest  zatem  stosunkowo 
wysoki,  l^ochodzi  on  przedewszystkiem  ze 
znacznej  ilości  służby  żeńskiej,  która  znaj- 
duje się  w  mieście,  następnie  zaś  z  powodu 
wyłączenia  wojska,  które  nie  jest  w  po- 
wyższych cyfrach  uwzględnione.  Co  do  dys- 
lokacyi  płci,  to  zaznaczyć  należy,  że  męż- 
czyźni przeważają  w  ulicach  ożywionych, 
handlowych,  a  więc  przedewszystkiem  w  śród- 
mieściu ;  natomiast  dzielnice  obwodowe,  mie- 
szkalne par  excellence,  wykazują  czasami 
15%  przewyżkę  kobiet.  Ciekawem  zjawi- 
skiem jest  znaczne  przesunięcie  się  pro- 
centu pici  na  Kazimierzu  na  korzyść  męż- 
czyzn. 

Pod  względem  wyznania,  bezwzglę- 
dna większość  ludności  miasta,  to  chrześci- 
janie i  to  prawie  wyłącznie  wyznania  rzym- 
sko-katolickiego ;  znikomym  jest  procent 
innych  wyznań,  przyczem  w  rachubę  wchodzą 
jedynie  greccy- katolicy,  tudzież  ewangelicy. 
Ludność  żydowska  jest  natomiast  reprezen- 
towana bardzo  silnie,  tworząc  mniej  więcej 
jedną  trzecią  ogółu  ludności.  W  każdym  razie 
skonstatować  należy  fakt,  że  w  przeciągu 
ostatniego  półwiecza  procent  żydów  zwolna, 
ale  niemniej  wytrwale  się  zmniejsza,  o  czem 
świadczy  statystyka : 


ludność 
żydowska 

procent 
ludność  i 

przyrósł 
ludnośii 
żydowsk. 

procent 
przyrostu 

1857 

12.937 

37-8 

— 

— 

1869 

17.670 

35-3 

4.733 

36-6 

1880 

19.948 

33-3 

2.277 

129 

1890 

20.736 

30 

789 

9-9 

1900 

25.430 

29-9 

4.694 

22-7 

i910 

(tylko  stare 

dzielnice) 

30.820 

29-7 

5.390 

21-2 

Dane  z  ostatniego  spisu  dotyczą  jedynie 
starych  dzielnic :  jeżeli  uwzględnimy  także 
nowo  przyłączone  gminy,  to  procent  żydów^ 
ulegnie  znacznie  zniżce,  gdyż  dzielnice  te 
zamieszkiwane  są  prawie  wyłącznie  przez 
ludność  chrześcijańską. 

Co  zaś  do  rozmieszczenia  terytoryalnego 
ludności  żydowskiej,  to  z  dawien  dawna 
skupiała  się  ona  w  dzielnicy  VIII,  w  dawnem 
mieście  Kazimierzu.  Ograniczona  zrazu  do 
ghetta,  które  obejmow^ało  szereg  ulic  koło 
bóżnicy  Kazimierzowskiej,  do  dziś  dnia  za- 
chowujących swój  odrębny  charakter,  roz- 
przestrzeniła się  następnie  ludność  żydowska 
w  całej  dzielnicy,  tworząc  mniej  więcej  ^4 
ogółu  jej  mieszkańców :  podobnie  i  dzielnica 
VII,  Stradom,  zanńeszkana  jest  w  większości 
przez  żydów,  przyczem  jednak  uderza  fakt 
zmniejszania  się  procentu  ludności  żydow- 
skiej w  tych  dzielnicach : 


Stradom 

Kazimierz 

1880: 

63-35 

82-03 

1910: 

57-08 

75-19 

Pozostaje  to  w  związku  częścią  z  przesu- 
nięciem się  stosunku  wyznań  w  całem  mie- 
ście na  korzyść  chrześcijan,  częścią  znów 
z  bardziej  równomiernem  rozprzestrzenieniem 
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się  ludności  życlowskiej  w  iiinyeli  dzielni- 
cach, przedewszyslkiein  na  Kleparzu  i  We- 
sołej. 

Kozpatmiąc  ludność  iniasiri  pod  wzglę- 
dem wieku,  skonsUilować  należy  fakt,  że 
mamy  do  czynienia  ze  stosunkowo  wysokim 
odsetkiem  osób  powyżej  60  lal,  a  wiyc  prze- 
ważnie do  zarobkowania  już  niezdolnych; 
co  ciekawsze,  odsetek  ten  stale  się  podnosi. 
Podczas  gdy  z  miast  polskich  Warszawa 
wykazuje  w  odnośnych  pozycyach  5 '5%, 
Lwów  5*l7o?  Kraków  ma  aż  6  57in  ^  ^vięc 
bardzo  wiele;  niezawodnie  zawdzięcza  ten 
wysoki  stosunek  znacznej  ih)ści  emerytów 
i  wdów,  które  przyjeżdżają  do  Krakowa,  by 
spędzić  tu  stare  lata.  Podobnież  wykazuje 
statystyka  stosunkowo  /.naczną  ilość  mło- 
dzieży, a  więc  osób  przyf)y'l'ych  do  Krakowa 
w  celu  zarobkowania,  jak  też  i  nauki.  Co 
się  tyczy  rozmieszczenia  terytoryalnego,  to 
stwierdzić  tr/.eba,  że  śródmieście  skupia 
przedewszystkiem  ludność  w  sile  wieku,  wy- 
kazując mniejsze  procenty  dla  dzieci  i  starców. 

Z  dat,  dotyczących  stanu  c  y  w  i  1  n  e  g  o 
mieszkańców  miasta,  obchodzie  nas  mogą 
w  pierwszym  rzędzie  odsetki  osób,  żyjących 
w  stanie  wolnym.  I  tak  mamy : 

kobiet 


wdowców  aż  515  wdów  (w  r.  1900).  Są  to 
oczywiście  przeważnie  osoby  do  Krakowa 
nieprzynależne  które  zjeżdżają  się  do  miasta 
(wedle  określenia  Kleczyńskicgo)  na  emery- 
turę idewocyę;  możnaby  dodać  jeszcze,  ce- 
lem kształcenia  dzieci  itd. 

Statystyka  języka  to  w  a  i-z  y  s  k  i  ego 
ma  w  odniesieniu  do  Krakowa  niewielką 
wartość.  .lak  wiadomo,  statystyka  austrya- 
cka  nie  uznaje  narodowości  żydowskiej;  wo- 
bec tego  ludność  izraelicka,  w  przeważnej 
swej  części  narodowo-żydowska  lub  indyfe- 
rentna  narodowo,  zmuszona  jest  zajjisywać 
się  w  którejś  z  istniejących  rubryk,  polskiej 
lub  niemieckiej ;  stąd  też  cyfr,  tą  drogą 
otrzymanych,  nie  można  ściśle  interpretować. 
Do  porównania  wystarczy  zestawić  f)r()cent 
ludności  nie|Jolskiej  w  1880  i  1910  r.  dla 
różnych  dzielnic : 

dzielnica     r.  1880       r.  1910 


I 

2-6 

115 

III 

5 

l-9i 

IV 

2-88 

313 

V 

i  6 

3-74 

VI 

10-8 

508 

VII 

13-4 

1-21 

VIII 

224 

1-21 

w  r.  1869 

1880 
1890 


mężczyzn 

6360/, 
69  1 
65-9 


59-077o 
6615 
63  08 


Procenty  te  ulegają  zatem  silnym  waha- 
niom, zależnie  oczywiście  od  konjunktur  go- 
spodarczych, kt(')re  wytworzyć  mogą  w  sze- 
rokich warstwach  ludności  ochotę  względnie 
niechęć  do  wstępowania  w  związki  małżeri- 
skie.  Co  się  tyczy  dyslokacyi  dzielnicowej, 
to  największy  procent  ludności  wolnej  ma 
śródmieście,  co  pozostaje  oczywiście  w  zwią- 
zku z  jego  charakterem  handlowym,  niemie- 
szkalnym. 

Drugim  charakterystycznym  rysem  staty- 
styki stanu  cywilnego,  to  ilość  osób  owdo- 
wiałych. Jest  ich  w  Krakowie  stosunkowo 
niezbyt  wiele,  |)rzyczem  niezmiernie  zna- 
mienną jest  wybitna  przewyżka  ilości  wdów 
nad    wdowcami ;    i    tak    przypadało    na   stu 


Oczywiście,  znacznego  spadku  procentu 
ludności  niepolskiej  we  wszystkich  niemal 
dzielnicach,  zwłaszcza  zaś  VII  i  VIII,  zamie- 
szkałej przez  ludność  żydowską,  nie  należy 
tłómaczyć  przesunięciem  się  faktycznem  sto- 
sunku na  korzyść  ludności  polskiej ;  dowo- 
dzi ona  co  najwyżej,  że  ludność  żydowska 
wolała  w  r.  1880  uważać  się  urzędowo  za 
Niemców,  trzydzieści  lat  później  za  Polaków; 
pod  względem  przekonań  została  zapewne 
w  przeważnej  części  taką,  jak  przedtem, 
tj.  żydowską. 

W  każdym  razie  zauważyć  należy,  że  pro- 
cent ludności  niepolskiej  jest  w  Krakowie 
bardzo  niski,  tak,  że  Kraków  można  uważać 
na  podstawie  cyfr  statystycznych  za  wyłą- 
cznie polskie  miasto. 

Nieznaczny  odsetek  ludności  niepolskiej, 
to  przedewszysłki(mi  Xiemcy  i  Czesi,  w  czem 
znaczny  procent  służby  kolejowej.  Bezwzglę- 
dnie   dominujący    procent    ludności    polskiej 
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wzrasUi  jeszcze  biirdzu^j,  jeśli  zwróeiiny 
uwagę,  że  st.alysl.yka  rozdziela  wedle  gru() 
iKirodowyi^h  jedynie  przynależnych  do  pań- 
stwa ausLryackiego ;  tyinczaseni  w  niieś('ie 
przebywa  slale  znaczna  ilość  os(jb  przyna- 
leżnych do  innych  państw,  i  tak  w  r.  188D 
4"777o,  w  r.  1910  w  starych  dzielnicach 
8'!257oi  w  całe  I  n  mieście  O  75*Vo-  Z  ludności 
tej  znaczna  większość  to  Polacy  z  innych 
zaborów,  zw-łaszcza  z  rosyjskiego;  znaczna 
różnica  procentu  w  latach  1890  —  1910  spo- 
wodowana jest  licznym  napływem  z  Króle- 
stwa, spowodowanym  kryzysem  gospodar- 
czym, zaburzeniami  rewolucyjnemi  w  r.  1905, 
tudzież  w  pierwszym  rzędzie  strejkiem  szkol- 
nym, który  skierował  liczne  rzesze  mło- 
dzieży do  Krakowa. 

Rozpatrując  ludność  miasta  pod  wzglę- 
dem przynależności,  widzimy  natych- 
miast znaczny  spadek  procentu  osób  do  mia- 
sta przynależnych  ;  i  tak,  było  ich : 

w  1880  r.  554% 

w  1890  r.  40-2 

w  1900  r.  34 

w  1910  r.  39-9 

Jjest  to  zjawisko  zupełnie  naturalne ' 
w  miarę  rozwoju  miasta  coraz  to  większy 
odsetek  ludności  to  ludzie,  którzy  z  zewnątrz 
do  miasta  przybyli.  Wśród  nich  wiele  było 
niewątpliwie  osób  przynależnych  do  gmin 
podmiejskich,  przyłączony  cli  następnie  do 
miasta,  czego  dowodem  wzrost  procentu  za 
rok  1910. 

Ciekawem  być  może  jeszcze  zestawienie 
ludności  wedle  stopnia  wykształce- 
nia; odsetek  osób  niepiśmiennych  jest  bar- 
dzo charakterystyczny  dla  rozmaitych  typów 
skupień  ludności.  Stan  ten  ulega  w  ciągu 
kilkudziesięciu  ostatnich  lat  wielkiej  zmia- 
nie, i  to  tak  wskutek  ogólnego  postępu  oświaty 
w  kraju,  jak  też  wskutek  specyalnych  starań 
gminy  na  polu  szkolnictwa  ludowego  i  zwal- 
czania analfabetyzmu  u  dorosłych.  I  tak 
liczono  procentowo : 

(w  starych  umiejących     umiejących      zupełnych 

dzielnicach)  czytać  i  pisać  tylko  czytać  analfabetów 
w  r.  1880  55-91  6-65  37-14 

w  r.  1910  78-98  2-54  18-63 


Widzimy  zatem,  że  liczba  analfabetów 
zmniejszyła  się  dwukrotnie,  podobnież  zna- 
cznej redukcyi  ul(?gła  ilość  osób,  umiejących 
jedyriie  czytać:  zmiany  le  możemy  uznać 
za  ze  wszech  miar  korzystne.  Oczywiście, 
jeśli  weźmiemy  [)od  uwagę  dzielnice  nowo- 
przyłączone,  to  stosunek  ten  ul  (.'gnie  nieco 
zmiaińe,  ale  stosunkowo  nieznacznie,  wyka- 
zując dla  całego  miasta  75*687y  umiejących 
czytać  i  pisać,  21  "68%  zupełnych  analfa- 
betów. W  nowych  dzielnicach  (bez  Podgórza 
i  Płaszowa)  liczono  w  r.  1910  jeszcze  29'907» 
osób  nie  umiejących  czytać  arń  pisać;  oczy- 
wiście przypuścić  należy,  że  procenty  te 
w  bardzo  niedługim  czasie  staną  .się  ko- 
rzystniejsze. Jeśli  chodzi  o  rozdział  analfa- 
betów pomiędzy  płeć,  to  rzecz  wiadoma,  że 
naogół  mniej  zwraca  się  uwagi  na  wykształ- 
cenie elementarne  kobiet,  da  się  to  stwierdzić 
cyfrowo  także  i  w  Krakowie:  w  dzielnicach 
starych  różnica  ta  jest  mniejsza,  w  nowych  — 
większa. 

Obok  spisu  ludności  i  w  ścisłym  z  nim 
związku  postawić  należy  statystykę  do- 
mów. Liczba  domów  w  poszczególnych  dziel- 
nicach miasta  wygląda  w  odnośnych  latach 
spisowych  w  następujący  sposób  : 

1858      1869      1880       1890      ,1900      1910 


I 

510 

510 

518 

483 

501 

484 

II 

11 

11 

11 

7 

7 

9 

III 

99 

103 

97 

119 

169 

157 

IV 

144 

150 

172 

202 

314 

571 

V 

161 

161 

173 

190 

166 

278 

VI 

84 

84 

130 

195 

310 

304 

VII 

42 

42 

64 

71 

81 

144 

VIII 

348 

361 

351 

350 

451 

475 

razem     1499       1412       1516       1617       2099       2321 

Przyrost  to  znaczny,  wynoszący  dla  52- 
letniego  okresu  ca  68%,  razem  923  domów. 
Zrazu  powolny  i  mniej  więcej  równomierny, 
staje  się  nader  szybkim  w  okresie  ostatnich 
lat  dwudziestu,  tj.  1890 — 1910,  co  pozostaje 
oczywiście  w  wyraźnym  związku  z  rozwojem 
miasta  w  tym  okresie.  Wzmożony  ruch  bu- 
dowlany objawia  się  zwłaszcza  w  czwartej, 
szóstej  i  siódmej  dzielnicy,  gdzie  ogólna 
liczba  domów^  jest  obecnie  dwu-  i  trzech- 
krotnie    wyższą  od  stanu  z  r.  1858.    Dziel- 
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nice  inne  by.ły  już  poprzednio  dość  gęsto 
zabudowane :  śródmieście  ma  nawel  obecnie 
nieco  mniej  domów,  niż  dawniej.  Postęp  ten 
jednak  uwidacznia  się  nietyli<o  w  ilości  do- 
mów, ale  też  w  ich  jakości.  Do  wyjątków, 
znikających  z  każdą  chwilą,  należą  obecnie 
domy  drewniane,  których  jeszcze  statystyka 
z  r.  1867  liczyła  blisko  '28%,  przedewszyst- 
kiem  na  Kazimierzu,  Kleparzu  i  Piasku. 
Pod  względem  bezpieczeństwa  od  ognia  sto- 
sunki były  bardzo  smutne,  gdyż  zaledwie 
czwarta  część  domów  (24%)  była  kryta 
maleryałem  ogniotrwałym,  reszta  zaś  po- 
kryta była  gontem,  co  sprzyjało  szerzeniu 
się  pożarów,  zwłaszcza  w  ilzielnicach  takich 
jak  Kleparz,  gdzie  na  150  domów  zaledwie 
11  miało  dach  z  materyału  ogniotrwałego, 
czy  ogromnie  gęsto  zabudowany  Kazimierz, 
gdzie  z  84()  domów  zaledwie  41  było  od- 
powiednio pokrytych.  Samo  ówczesne  miasto, 
czyli  dzisiejsze  śródmieście,  które  było  sto- 
sunkowo jeszcze  najlepiej  zabudowane,  zwła- 
szcza w  częściach,  odbudowanych  po  wiel- 
kim pożarze,  miało  na  508  domów  zaledwie 
197  krytych  ogniotrwałe.  Dziś  oczywiście 
stosunki  te  ulegfy  radykalnej  zmianie;  każdy 
dom  musi  być  obowiązkowo  pokryty  stoso- 
wnym materyałem,  zmniejszającym  niel)ez- 
pieczeństwo  ognia.  Wogóle,  poziom  zabudo- 
wania podniósł  się  znacznie  :  buduje  się  domy 
znacznie  wyższe,  względnie  też  podnosi  się 
don)y  stare,  dobudowując  piętra.  Giekawem 
jest  następujące  zestawienie  procentowe : 


poszczególnych  dzielnic  najwięcej  zabudowa- 
ne jest  oczywiście   śródmieście. 

Cyfry,  przytoczone  powyżej  za  rok  1910, 
dotyczą  oczywiście  tylko  tego  samego  tery- 
toryum,  co  dane  z  r.  1867,  a  więc  jedynie 
dawnych  dzielnic.  Rzecz  prosta,  że  nieda- 
wno przyłączone  gminy,  o  charakterze  pod- 
miejskim, w  niektórych  częściach  nawet  cał- 
kiem wiejskim,  są  zabudowane  zupełnie  ina- 
czej :  tak  wyglądał  zapewne  Kle[)arz  przed 
czterdziestu  laty.  Przewaga  domów  |)artero- 
wych  tu  oczywista  : 

domów  parterowych  T^ai 

»        piętrowych  2062 

>        2  piętrowych  i  wyższych     5-26 

Mimo  to  jednak,  domy  murowane  stano- 
wią bezwzględną  większość  (66'6H%). 

Co  do  stosunków  własności,  to  —  pomi- 
jając dość  nieznaczną  liczbę  budynków,  sta- 
nowiących własność  kraju  czy  państwa  — 
udział  procentowy  ludności  żydowskiej  jest 
dość  znaczny.  Właściciele  żydzi  przeważają 
bezwzględnie  na  Stradomiu  i  Kazimierzu, 
bardzo  wysoki  procent  stanowią  na  Wesołej. 
Wogóle  zauważyć  należy,  że  odselek  wła- 
sności żydowskiej  jest  wszędzie  wyższy,  niż 
odsetek  ludności  żydowskiej  w  danej  dziel- 
nicy, co  wskazuje  na  znaczną  ekspanzyę 
ekononńczną  żydów,  rozporządzających  wię- 
kszym kapitałem  i  bardziej  przedsiębiorczych. 

odsetek  żydowskiej 
własności      ludności 


rok  1867 

1910 

domy 

parterowe 

35-2 

616 

1  piętrowe 

28-7 

18-80 

2  piętrowe 

29-5 

56-77 

3  piętrowe 

6-6 

17-84 

ponad 

3  piętra 

— 

0-43 

dzielnica 

1 

19-4 

1156 

III 

216 

5-66 

IV 

132 

3-46 

V 

12-8 

611 

VI 

319 

953 

VII 

67-7 

57  08 

VIII 

85-8 

75-19 

Przeważają  tu  więc  bezwzględnie  domy 
dwupiętrowe,  wyższe  nie  tworzą  nawet  pią- 
tej części  ogółu,  mimo  to,  w  porównanie  ze 
stanem  z  r.  1867  poslęp  tu  widać  ogromny; 
domy  parterowe,  niegdyś  tworzące  więcej  niż 
trzecią  część  całości,  obecnie  tworzą  zaledwie 
jakąś  dwudziestą,  również  i  dom  jednopię- 
trowy jest  nierównie  rzadszy.  W  porównaniu 


W  gminach  niedawno  przyłączonych  prze- 
waga własności  chrześcijańskiej  jest  nato- 
miast wyraźna,  lak,  że  w  rezultacie,  w  cy- 
frach dla  całego  miasta,  odsetki  ludności 
żydowskiej  i  własności  są  prawie  że  iden- 
tyczne :  pierwszy  wynosi  22*56,  drugi  22'67. 
Bądź  co  bądź,  ekspanzya  la  w  obrębie  sta- 
rego mićista,  która  jest  niewątpliwie  dziełem 
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ostutnicli  tlziosiccioloei,    jost,  bardzo  cli.irak- 
UM'ys(y(;zna. 

Przechodząc  do  s  I  a  t.  y  s  1.  y  k  i  mi (3 s z k a- 
n  i  o  w  c  j ,  slwiord/^aiuy  pry.edcwszystkicni,  że 
zagęszczenie  ludności  w  sLosimku  do  iiinyli 
iiiiasl  nie  jesl  zbyt,  wysokie.  Tak  np.  w  r.  IcSSO 
wypada  w  Krakowie  na  pokój  r95  osól), 
podczjis  gdy  w  Wiiuiniu  w  lyin  samym  czasie 
liczono  )il,  w ,  Hiidapeście  2"89,  w  Pradze 
czeskie]  21.  Oczywiście,  cyfra  la  nie  roz- 
kłada się  równomiernie  we  wszystkich  dziel- 
nicach. Obok  dzielnic,  w  których  stosunek 
ten  iest  niski  (dzielnica  I  np.  r48,  IV  1"51), 
spotykamy  cyfry  wysokie  dla  dzielnicy  V 
(Kleparz),  zamieszkałej  przez  ludność  ubogą, 
służbę  kolejową  itd.,  wreszcie  VII  i  VIII, 
wykazującą  2  0  względnie  3*59  mieszkańców 
na  pokój.  Cyfry  to,  zwłaszcza  ostatnia,  ogro- 
mnie wysoka  (choć  maximum  Wiednia, 
w  dzielnicy  X,  Favorilen,  zamieszkałej  przez 
ludność  robotniczą,  wynosiło  wte,dy  4'9), 
najgorsze  stosunki  panowały  wówczas  w  da- 
wnem  mieście  żydowskiem :  ul.  Estery  (V08. 
Jakóba  4'18,  Wąska  4*15,  Szeroka  3'78  itd. 
Do  dziś  dnia  obserwujemy  tam  ogromne 
zgęszczenia  ludności,  żyjącej  w  niezdrowych, 
niezwykle  brudnych  mieszkaniach,  choć  po- 
prawa widoczna,  skoro  wiele  domostw  zde- 
molowano i  dużo  ludności  rozproszyło  się 
po  całem  mieście,  nie  ograniczając  się  do 
ghetta.  Ostatnie  statystyki  nie  dają  nam  cyfr 
porównawczych,  przeprowadzają  natomiast 
skrupulatną  statystykę  mieszkań.  Z  cieka- 
wych tych  zestawień  okazuje  się,  że  prze- 
ważna część  mieszkań,  to  mieszkania  małe, 
a  zatem,  zamieszkałe  przez  ludność  nieza- 
możną, z  czego  wnosić  można,  że  przeważna 
część  ludności  miasta,  to  ludzie  niezamożni. 
Jeżeli  mieszkania,  mające  1 — 3  pokoi,  na- 
zwiemy małemi,  4 — 5  średniemi,  powyżej 
pięciu  pokoi  wielkiemi,  to  w  r.  1910  mamy 
następujące  procenty  : 

na  100  miesz-  ze  100  miesz- 
kań   wypada  kańców 
na  mieszka 
izby  z  piecem  kuchennym       34-98  3024 
mieszkania  małe                     55-77  5702 
mieszkania  średnie                   6-99  8  85 
mieszkania  większe                  2  26  3*89 


Mieszkania  małe  ()rzedsławiaią  więc  bez- 
względną większość';  mieszkań ;  obok  nich 
znaczną  pozycyę,  bo  Irzecią  część  og(')łu  zaj- 
mują mieszkania  biedne,  t.  zw.  *izby'%z  pie- 
cem kuchennym.  Slosimkowo  dużo  jest  mi(v 
szkań  w  suterenach  (4'877o  og^-f^Oj  uiniej  na 
[)()(idaszu  (l'287o)-  ►^^  'o  oczywiście  w  f)rze- 
ważającej  większości  izby.  Do  charakte- 
rystyki stosunków  mieszkaniowych  w  Kra- 
kowie posłużyć  może  fakl,  że  zaledwie  8"24'7o 
ogółu  mieszkań  ma  łazienki,  tak,  że  zaledwie 
1 0'447o  ogółu  mieszkańców  może  korzystać 
z  własnej  łazienki,  co  jest  oczywiście  odset- 
kiem bardzo  niskim. 

II.  Gospodarka  miasta. 

Zadania  gospodarcze  gminy  wogóle,  gminy 
zaś  wielkoniiejskiej  w  szczególności,  są  bar- 
dzo różnorodne ;  celem  ich  jest  zaspokojenie 
potrzeb  społecznych  ludności.  Współżycie 
większej  ilości  osób  na  pewnem  tery  tory  um 
kształtuje  się  mniej  lub  więcej  intensywnie; 
mało  intensywne  na  wsi  komplikuje  się 
ogromnie  w  stosunkach  miejskich  :  zadaniem 
polityki  gminnej  jest  właśnie  oddziaływanie 
na  pomyślne  i  wszechstronne  kształtowanie 
się  tego  współżycia  ku  korzyści  mieszkań- 
ców. Zadania  te  przypadają  gminie,  gdyż 
z  natury  rzeczy  nie  mogą  one  leżeć  w  za- 
kresie działalności  gospodarczej  jednostki. 

Do  tych  zadań  gminy  należy  przedewszyst- 
kiem  administracya  i  piecza  nad  zewnętrz- 
nym w^yglądem  miasta,  a  więc  czyszczenie 
i  budowanie  ulic,  oświetlanie  ich,  zadrzewie- 
nie miasta,  troska  o  odpowiednie  komunika- 
cye,  słowem  wszystko  to,  co  ułatwia  fizy- 
czne współżycie  znacznej  ilości  osób  na 
niewielkiej  przestrzeni.  Ściśle  z  tern  łączą 
się  zadania  sanitarne  gminy  miejskiej,  wię- 
ksze niż  gdzieindziej  z  po\vodu  znacznego 
zgęszczenia  ludności  i  warunków  eo  ipso 
niepomyślnych,  jak  to  dostarczanie  ludności 
odpow^iedniej  wody,  czyszczenie  kanałów  itp. 
W  związku  z  tem  pozostaje  działalność 
gminy  na  polu  szpitalnictw^a,  wykonywanie 
nadzoru  policyjno-sanitarnego,  organizacya 
odpowiedniego  dostarczania  środków  żywno- 
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ści.  Następnie  wymienić  należy  coraz  to 
ważniejszy  dział  pracy  kiilliiralnej  na  polu 
szkolnictwa  ogólnego  i  zawodowego,  opieki 
nad  zabytkami,  popieranie  sztuki  i  nauki, 
wreszcie  dział  polityki  socyalnej,  obejnnijący 
starania  gminy  w  zakresie  opieki  nad  ubo- 
gimi, zapobiegania  ubóstwu,  tudzież  inne 
akcye  socyalno- polityczne  z  doniosłem  dla 
ludności  miasta  znaczeniem.  Przyjrzymy  się 
pokrótce  najważniejszym  wynikom  tej  pięć- 
dziesięcioletniej autonomicznej  gospodarki 
miasta. 

Ogólny  obraz  dróg  publicznych,  u- 
trzymywanych  przez  gminę,  wynosił  w  1909 
roku  950.877  metrów'-,  z  tego  było: 


ulic 


brukowanych  pieńkami,  kost- 
kami, płytami  kamiennemi 
lub  kamieniem  łamanym 


asfaltem 


płytami  betonowemi  lub  mo- 
zaika 


drzewem  lub  technolitem 


szutrowanych  lub  ziemnych 


Razem 


226  035 


30.335 


552 


220 


415.627 


672.769 


chodni- 
ków 


96.872 


6.609 


106.867 


73.760 


284.108 


Z  zestawienia  tego  widać,  że  najczęstszym 
sposobem  pokrywania  chodników  jest  beton  ; 
celem  uzyskania  większej  ilości  zapotrzebo- 
wanego materyału  po  odpowiedniej  cenie 
prowadzi  gmina  miejską  fal)rykę  płyt  beto- 
nowych. 

Czyszczenie  ulic  i  placów  należało  zrazu 
do  obowiązków  właścicieli  realności:  każdy 
z  nich  był  odpowiedzialny  za  utrzymywanie 
w  czystości  odpowiedniej  połaci  chodnika 
i  ulicy  przed  swym  domem.  Od  roku  190t) 
spełnia  te  funkcye  miejski  zakład  czyszczenia 
miasta,  który  prócz  czyszczenia  i  skrapiania 


ulic  wywozi  również  popiół  i  zmiotki  do- 
mowe, nieczystości  kloaczne,  tudzież  usku- 
cznia  czyszczenie  kanałów. 

Oświetlenie  ulic  wykazuje  w  ostatnich 
latach  znaczne  postępy.  Znikły  hnnpy  na- 
ftowe, które  do  niedawna  oświetlały  odle- 
glejsze ulice,  a  miejsca  ich  zajęły  lampy 
gazowe,  na  pryncypalnych  ulicach  elektry- 
czne. Tak  gazownia  jak  i  elektrownia  są 
przedsiębiorstwami  gminnemi.  Gazownię  za- 
łożyło coprawda  w  połowie  ubiegłego  wieku 
dessauskie  towarzystwo  gazowe,  ale  po  dwu- 
dziestu pięciu  lalach  gmina  zerwała  z  niem 
kontrakt,  a  następnie  zakupiła  zakład.  Po 
przeprowadzeniu  koniecznych  inwestycyj,  na 
które  zaciągnęła  pożyczkę,  zakład  funkcyo- 
nuje  sprawnie,  wykazując  coraz  to  wyższą 
produkcyę  gazu  ;  pod  względem  finansowym 
daje  on  co  rok  znaczną  nadwyżkę  docho- 
dów, którą  przelewa  się  do  kasy  mieiskiej. 
W  r.  1885,  przed  wykupem,  gazownia  wy- 
produkowała SOO.OOd"^:  w  r.  1909  wynosiła 
produkcya  już  5()  milionów  m^,  rozwijając 
się  stale.  Odbyt  gazu  wynosi  80  m^  na  miesz- 
kańca. Na  oświetlenie  ulic  zużyto  w  r.  1910 
800  tysięcy  m^  gazu,  a  więc  127o  ogólnej 
konsumcyi :  stosunkowo  niewiele. 

Podobnie  elektrownia,  istniejąca  od  roku 
1905,  jest  własnością  miasta  i  rozwija  się 
coraz  to  lepiej,  przekazając  miastu  znaczne 
dochody.  O  wzroście  produkcyi  prądu  świad- 
czy zestawienie  dat  z  19()5  i  1910  roku, 
a  więc  z  bardzo  krótkiego  przeciągu  czasu, 
w  ciągu  którego  produkcya  wzrosła  więcej 
niż  dziesięciokrotnie.  I  tak  w  r.  19(>5  ilość 
wyprodukowanego  prądu  wynosiła  w  kilowat- 
godzinach  249.555,  pięć  lat  później  2,527.433. 

Poważne  zadania  gminy  w  zakresie  oświe- 
tlenia powstały  wskutek  przyłączenia  no- 
wych dzielnic,  oświetlonych  bardzo  skąpo 
i  niewystarczająco,  przeważnie  naftą. 

Kom  u  ni  kacy  a  w  Krakowie  rozwija 
się,  jak  dotychczas,  słabo.  Tramwaj,  zrazu 
konny,  od  kilkunastu  lat  elektryczny,  jest 
własnością  Towarzystwa  »Krakowska  Spółka 
tramwajowa*  :  gmina  czerpie  z  tramwaju 
nieznaczne  tylko  dochody  z  podatków  od 
biletów  jazdy.  Ilość  linij  tramwajowych  była 
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(Jo  o.slaliiicli  czasów  niewielka:  lor  pojcdyii-  mia.sl,a  ziiacz(Mii(!.  Jirak  natoiiiićisl  w  niic.ście 
czy,  mała  liczba  wagomny  i  niewielka  spra-  skwomw  na  placach  [)nl)licznycli.  któni,  wsku- 
uność  Uiclmiczna  S[)i'avvia<l'y,  że  na  ogół  nic-  lek  hrakii  oiipowiednicli  hal  largowych  imi- 
wielc  korzystano  z  Irainw^ajii.  Przyłączenie  szą  hyc:  czasfjwo  niiejsceni  largów,  jak  np. 
gmin  podmieiskich  do  miasla  slworzyło  nowe  llynek  Główny,  Plac  Szctzepański  i  Klepar- 
zadania  komunikacyine,  do  który(*h  rozwią-  ^ki^  do  niedawna  także  Mały  Hynek  ;  z  isl- 
zania  musiała  przysląpić  gmina,  zapewniając  niejących  wymienić-  nalo  ży  obszerriy  skwer 
sobie  slanowczy  wpływ  na  Spółkę  Iramwa-  na  ulicy  Diellowskiej,  da"'ei  ^inałe  przed  ma- 
jową przez  zakupuo  większej  ilości  udzia-  gislralc-m,  lealrem,  Sokołem  hotelem  Kra- 
jów. Postęp  od  tego  czasu  jest  widoczny  kowskim  i  pomnikiem  grunwaldzkim.  Slo- 
tak  co  do  zakładania  nowych  linij,  jak  leż  sunkowo  niewiele  także  ulic  zadrzewionych, 
i  szybkości  ruchu.  Kwestya  to  ważna,  gdyż  na  co  jednak  zaczęto  zwracać  pilniejszą 
od  odpowiednich  połączeń  komunikacyjnych  uwagę.  Ogrody  prywatne  są  w  starem  mie- 
cenlrum  miasla  z  przedmieściami  zależy  ście  Ij.  w  dzielnicach  I  —  VIII  nieliczne  i  zni- 
w  znacznej  mierze  prawidłowy  i  racyonalny  kają  coraz  bardziej,  natomiast  w  gminach 
rozwój  miasta.  W  każdym  razie  ostry  sąd  przyłączonych  jest  ich  wiele ;  można  je  li- 
E.  Strassburgera  w  książce  o  gospodarce  czyć  na  około  półtora  tysiąca.  Najliczniejsze 
wielkich  miast  w  Polsce,  »że  tramwaj  w  Kra-  oczywiście  są  lu  ogrody  warzywne,  które 
ko  wie  nie  spełnia  sw^ego  zadania  ani  pod  stanowią  źródło  dochodów  dla  ludności  przed- 
względem  społecznym,  ani  skarbowym*,  na-  niieśd,  zaopatrującej  miasto  w  warzywa; 
leży  już  obecnie  do  —  niedalekiej  copraw^da  —  przeważają  one  w  Łobzowie,  na  Nowej  Wsi 
przeszłości.  Przykład  tramwaju  lwowskiego,  i  Krowodrzy.  Ogrody  kwiatowe  przeważają 
prowadzonego  przez  gminę,  a  spełniającego  na  Czarnej  Wsi  i  w  Dębnikach,  na  Zwie- 
wybornie  swe  zadania  tak  społeczne  jak  rzyńcu  zaś  i  w  Zakrzówku  występują  czę- 
i  fiskalne,  winien  być  tu  miarodajny.  ściej  sady  owocowe.  Dodać  trzeba,  że  niia- 
Pod  względem  zadrzewienia  przed-  sto  posiada  własny  ogród  wraz  ze  szkółką, 
stawia    się    Kraków     dodatnio.     Całe    śród-  wzorowo  prowadzoną. 

mieście    opasane    jest    szerokim   łańcuchem  W  dziale  urządzeń  sanitarnycii  najważniej- 

plantacyj  miejskich,    powstałych  na  ^miejscu  sze    bezsprzeczne    miejsce    zajmuje  wodo- 

zburzonych    w  pierw^szej    połowie    ubiegłego  ciąg  miejski,  dostarczający  miastu  odpo- 

wieku  fortyfikacyj ;    plantacye  te,    wybornie  wiedniej    wody.    Sprawca  to  niezmiernie  wa- 

utrzymywane,    są    cennym    skarbem    miasta  żna,    od    której    w    znacznej    mierze    zależy 

i  zastępują  brak  ogrodów  publicznych  w  sa-  ogólna  zdrowotność  miasta,  gdyż  w^oda  czer- 

mem  mieście.  Nieodżałowaną  stratą  jest  park  pana   ze  studni    jest  przeważnie    niezdrowa. 

Strzelecki,    położony  w  okolicy  dworca  ko-  zanieczyszczona  przez  ścieki  i  zlewy,  a  prócz 

lejowego,  który  uległ  parcelacyi.    Małe  zna-  tego    dla    potrzeb  większych  miast  zupełnie 

czenie  dla  miasta  ma  zaniedbany  od  lat  park  niewystarczająca.    Wystarczy  zauważyć,    że 

Krakowski ;  natomiast  park  Jordana,  poświę-  w  r.   1870,   kiedy  rozpoczęto  wstępne  prace 

eony  w  pierwszym  rzędzie  wychowaniu  fizy-  nad  budową    wodociągu,    było    na  1339  do- 

eznemu  młodzieży    szkolnej,    stanowić  może  mów    i  50.000   mieszkańców   zaledwie    970 

słusznie  chlubę  miasta.  Obf»k  parku  powstała  studzien,  z  tego  tylko  22  murowanych ;  po- 

w  ostatnich  latach  szeroka  aleja  spacerowa  łowa  tych  studzien,  i  to  tak  pryw^atnych  jak 

(Aleja    3-go    Maja),    dzieląca    park    od   błoń  i  pubUcznych,  których  było  16,  miała  wodę 

miejskich.     Obszerne    te    błonia,     zajmujące  wprost  niebezpieczną  do  picia.  Zarząd  miasta 

około    lYs    kni^    przestrzeni,    służą   tak    ku  musiał  oczywiście  zwrócić  uwagę  na  te  w  wy- 

celom   spacerowym,    jak    też    i  dla    zabawy  sokim  stopniu  nieodpowiednie  warunki  i  liczyć 

i    gier    ruchowych    młodzieży  ;     jako    wielki  się  z  koniecznością  budowy  wodociągu  miej- 

rezerwoar   powietrza   posiadają    wielkie  dla  skiego.    Pierwszy   projekt    przedłożył  zasłu- 
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żony prezydent  miasta,  Dietl,  w  r.  1868; 
sprawa  ta  jednak  nie  wyszła  wtedy  ze  sta- 
dyuin  przygotowawczego,  choć  dużo  o  nic^j 
myślano  i  mówiono,  tudzież  rozpoczęto  ba- 
dania, długo  się  [)rzeciągające.  Pierwotnie 
projektowano  urządzenie  sta-yi  filtrów,  po- 
tem, gdy  zapomnianą  tę  sprawę  znów  wzięto 
na  porządek  dzienny,  badano  tereny  w  po- 
bliżu Krzeszowie  i  wypracowano  jiowe  pro- 
jekty, które  tym  razem  uchwalono,  lecz  ze 
względów  na  oporne  stanowisko  władz  woj- 
skowych nuisiano  je  zarzucić.  Dó[)iero  w  ostat- 
nim dziesiątku  ubiegłego  stulecia  sprawa  ta, 
która  z  biegiem  lat  stała  się  coraz  bardziej 
piekącą,  została  definitywnie  załatwiona. 
Miasto  zaciągnęło  na  koszta  budowy  pożyczkę 
3,000.000  K.  i  naty(duniast  przystąpiło  do 
budowy  wodociągu  w  Bielanach,  który  też 
ukoiiczono  w  r.  1900,  a  z  początkiem  na- 
stę|)nego  roku  oddano  do  użytku  publicznego. 
Wod()ciąg  skłiula  się  z  trzeci j  części :  z  wła- 
ściwych studzien  na  Bielanach,  ze  zbiornika 
na  Zwierzyńcu  i  sieci  rur0(iąg(')w  poza  mia- 
stem i  w  mieście  ;  sieć  ta  obejmowała  w  chwili 
otwarcia  80.113  metrów  bieżących  tras, 
z  czego  59.251   w  mieście. 

Konsumcya  wody  w  mieście  zwięk.szyła 
się  znakomicie  w  przeciągu  niedługiego  zre- 
sztą czasu  istnienia  wodociągu,  o  czem 
świadczyć  może  zestawienie : 

zużyto  na  ogólno  potrzeby  w  mieście  m' 

role      do     celów     do   celów      na  użytek  ,. 

domowych    przemysł,      publiczny        ^^^  ^'^ 

1901  2-4  H16  2.488  2.490  29  144 

1908        1.783.197       231.928       192.386       2,207.511 

Mimo  to,  konsumcya  wody  w  Krakowie 
nie  jest,  w  porównaniu  z  innemi  miastami, 
tak  wielka;  bardzo  niewiele  wody  zużywa 
się  na  cele  przemysłowe.  Wynosi  ona  na 
głowę  mieszkańca  i  dobę  00.3,  podczas  gdy 
w  Warszawie  83  litrów.  Wedle  obliczeń 
Strassburgera  przypada  w  Warszawie  33  li- 
trów woiły  na  ((de  przemysłowe  i  publiczne, 
podczas  gdy  w  Krakowie  zaledwie  10  (tj.  na 
cele  przemysłowe  5.3  1.,  na  publiczne  4.7). 
Obecnie  jednem  z  najważniejszych  zadań  w  tej 
mierze  jest   przeprowadzenie  połączeń  wodo- 


ciągowych do  niedawno  przyłączonych  gmin, 
które  w  chwili  połączenia  nńały  zaledwie 
107o  domów   z   wodociągami. 

Kanalizacya  w  Krakowie  istnieje  już 
od  XIV  w.,  oczywiście  z  biegiem  czasu  urzą- 
dzenia te  stały  się  bezużytecznemi.  W  roku 
1813  Senat  rządzący  Wolnego  Miasta  wydał 
uchwałę,  mocą  której  każdy  z  właścicieli 
domów  zobowiązany  był  do  wybudowania 
w  obrębie  swej  realności  odpowiednich  ka- 
nałów wedle  planów,  wypracowanych  dla 
całego  miasta.  W  chwili  więc,  gdy  autono- 
miczny zarząd  miasta  objął  swe  czynności, 
tj.  przed  pięćdziesięciu  laty,  całe  ówczesne 
miasto  czyli  dzisiejsze  śródnńeście,  było  ska- 
nalizowane ;  kanały  te  odprowadzały  wody 
deszczowe,  gospodarcze  i  odchody  kloaczne. 
W  r.  1880  zaczęto  budowę  kanałów  beto- 
nowych; praca  ta  była  bardzo  utrudniona 
przez  sposób  zabudowania  dawnego  miasta, 
tak,  że  w  rezultacie  kanalizacya  nie  może 
zadawalniać  zupełnie  wszystkich  po- 
trzeb. Znacznym  postępem  jest  w  tej  mierze 
budowa  kolektora  lewobrzeżnego,  ciągnącego 
się  wzdłuż  koryta  Wisły.  Gminy  przyłą- 
czone są  prawie  wyłącznie  nie  skanalizo- 
wane ;  zadanie  to  bynajmniej  niemałe,  spada 
obecnie  na  gminę  miasta. 

W  zakresie  szpitalnictwa  jest  dzia- 
łalność gminy  stosunkowo  nieznaczna.  Mia- 
sto, jako  takie,  własnych  szpitali  nie  po- 
siada. Z  istniejących  w  Krakowie  największy 
szpital  Św.  Łazarza  jest  utrzymywany  przez 
kraj;  szereg  klinik  uniwersyteckich  utrzy- 
muje rząd  państwowy,  inne  szpitale  są  utrzy- 
mywane ()rzez  strony  prywatne.  Zadanie 
gminy  polega  przedewszystkiem  na  wykony- 
waniu |)olicyi  sanitarnej  i  zwalczaniu  chorób 
zakaźnych;  w  tym  celu  ustanowiony  miej- 
ski urząd  zdrowia  rozwinął  w  ostatnich 
latach  żywą  działalność:  urządzono  praco- 
wnię bakteryologiczną,  zakład  dezyrdekcyjny 
i  szpital  epidemiczny.  Ponadto  subwencyonuje 
miasto  wspólnie  wydatnie  stacyę  ratunkową, 
utrzymywaną  przez  » Krakowskie  odjotnicze 
towarzystwo  ratunkowe  >,  które  udziela  na- 
tychmiastowej pomocy  w  razie  nieszczęśli- 
wych   wypadków,     których    liczba    wzrasta 
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zawsze  zo  wzrolcm  wielkoiniejskiogo  clui- 
riikleni  miasta. 

W  zakres  policyi  saiiilariiej  wchodzi  |)rze- 
dewszysLkieiu  nadzór  targr)wy.  Jak  dawniej, 
lak  i  dotychczas,  largi  odbywają  się  na 
otwartych  placacij,  w  odpowiednich,  a  ra- 
czej mało  ()dpowiedni(;h  ^straganach ;  w  pe- 
wnycli  dniach  tygodnia  odbywają  się  także 
i  targi.  Konlrohi  sanitarna  nad  jakością  pro- 
duktów, tudzież  kontrola  wagi,  jest  przez  to 
oczywiście  znacznie  utrudniona,  ale  Łem 
bardziej  konieczna.  Jako  jedno  z  najbliższych 
zadań  gospodarki  miejskiej  na  Łem  polu 
winno  być  zbudowanie  odpowiednio  urzą- 
dzonych hal  targowych,  w  którychby  sprzedaż 
produktów  mogła  się  odbywać  w  warunkach 
bardziej  iiygienicznych,  a  niewątpliwie  także 
i  dla  sprzedających  wygodniejszych. 

Natomiast  już  od  niespełna  czterdziestu 
lat,  tj.  od  1878  r.,  posiada  Kraków  rze- 
źnię centralną.  Jest  ona  już  stara, 
i  mimo  kilkakrotnych  przeróbek  i  rozszerzeń 
które  okazały  się  konieczne  przy  rozwoju 
miasta,  nie  odpowiada  we  wszystkiem  swoim 
zadaniom.  Przed  dziesięciu  laty  dokonano 
znacznego  rozszerzenia  rzeźni,  zajmującej 
obecnie  około  dwu  hektarów  powierzchni; 
parę  lat  przedtem  otwarto  w  pobliżu  rzeźni, 
na  Grzegórzkach,  centralną  targowicę  dla 
bydła,  przeznaczonego  na  rzeź,  gdzie  w  osta- 
tnich przedwojennych  latach  spęd  bydła  był 
wyższy  ponad  100.000  sztuk  rocznie. 

Służbę  bezpieczeństwa  w  mieście  spełnia 
policya  w^ojskowa,  utrzymywana  przez  rząd; 
gmina  przyczynia  się  jedynie  finansowo  do 
pokrycia  wydatków.  Natomiast  straż  pożarna 
jest  utrzymywana  w  całości  przez  miasto ; 
straż  la  składa  się  z  około  60  osób  i  jest 
w  stosunku  do  obszaru  miasta  i  gęstości 
zabudowania  niewielka.  W  gminach,  nieda- 
w^no  włączonych,  istnieją  nadto  ochotnicze 
straże.  Dalej  utrzymuje  miasto  stacyę  ra- 
tunkową na  Wiśle;  kilku  strażników  czuwa 
stale  nad  osobami,  kąpiącemi  się  w  rzece 
i  zapobiega  ewentualnym  nieszczęśliwym 
wypadkom. 

Każde  większe  miasto  skupia  przy  sobie 
znaczniejszą    ilość     uczącej     się    młodzieży, 


Kraków  czyni  to  z  pewnością  w  wyższym 
stopniu,  niż  inne.  Szer(»g  licznych 
szkół,  wyższych,  średnich  i  początkowych, 
og(')lno-kszLałcących  i  specyalnych,  dobrze 
za()|)atrzonych,  sławnych  niejednokrotnie,  sze- 
reg instytucyj  i  towarzystw  naukowych  z  Aka- 
demią Umiejętności  na  czeki  sprawia,  że 
Kraków,  zgodnie  ze  swym  charakterem  hi- 
storycznym, do  dziś  dnia  ze  słusznością  może 
być  nazwany  miastem  nauki.  Walną  część 
kosztów  utrzymania  tak  licznych  .szkół  i  in- 
stytutów, obok  państwa  i  kraju  ponosi  mia- 
sto, poświęcając  na  ten  cel  przeszło  szóstą 
część  budżetu,  około  miliona  koron.  Miasto, 
jako  rządzące  się  własnym  statutem,  tworzy 
osobny  okręg  szkolny ;  pieczę  nad  jego  spra- 
wami ma  okręgowa  Rada  szkolna,  której 
z  urzędu  przewodniczy  prezydent  miasta. 

W  dziale  szkół  początkowych  posiadał 
Kraków  z  początkiem  1912  r.  33  własnych 
budynków  szkolnych;  niektóre  z  nich,  w  osta- 
tniem  dziesięcioleciu  zbudowane  znacznym 
nakładem,  odpowiadają  w^szystkim  współcze- 
snym wymaganiom  postępowego  szkolnictwa. 
Stan  frekwencyi  w  tych  szkołach  przedsta- 
wia się  w  r.   1911/2  następująco: 

liczba     liczba 
klas       dzieci 

szkoły  męskie  119  5  666 
żeńskie  143  ^  918 
mieszane    58        2.692 


320      15.276 

Jeśli  sobie  przypomnimy,  że  ludność  mia- 
sta wynosi  przy  ostatnim  spisie  (bez  wojska) 
142.518.  to  dzieci  uczęszczające  do  szkół 
miejskich,  stanowią  więcej  niż  107o  ogółu; 
procent  ten  ulegnie  podwyższeniu,  gdy  we- 
źmiemy w^  rachubę  jeszcze  szkoły  pry\vatne. 

W  dziale  szkół  specyalnych  i  zawodow^ych 
wspomnieć  należy  o  pięciu  uzupełniających 
szkołach  przemysłowych,  utrzymywanych 
przez  kraj,  przy  pomocy  państwa  i  miasta. 
Podobnież  przyczynia  się  gmina  w  wydatny 
sposób  do  utrzymania  Akademii  handlowej ; 
prócz  gruntu,  odstąpionego  pod  budowlę  gma- 
chu i  stutysięcznego  udziału  w  kosztach 
subwencyonuje  gmina  stale  dział  gospodarczy. 
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0(1  dwudziestu  pięciu  laL  prowadzi  gniitia 
»Kursa  wyższe  dla  kobiet  im.  A.  Baranie- 
ckiego»,  isluiejąee  już  poprzednio;  wyborowe 
te  kursą  cieszą  się  Hcziią  frekweucyą  panien.. 
Kursa  te  powstały  pierwotnie  przy  Muzeum 
techniczno-przemysłoweni,  które  również  za- 
wdzięcza swe  powstanie  inicyatywie  Adryana 
Baranieckiego.  Zloży-ł  on  mianowicie  w  roku 
1808  miastu  dar  z  5000  okazów  muzeal- 
nycb,  które  stały  się  zawiązkiem  Muzeum, 
reprezentującego  dziś  30.000  okazów,  war- 
tości około  300.000  k.  Wysoką  wartość  po- 
siada również  istniejąca  przy  Muzeum  bi- 
blioteka specyalna.  W  ostatnich  latach  prze- 
niesiono Muzeum  do  nowego  gmachu  przy 
ulicy  Smoleńskiej. 

Przy  Muzeum  powstał  w  r.  1907  •Kra- 
jowy instytut  popierania  rękodzieł  i  prze- 
mysłu* w  Krakowie.  Zadaniem  jego  jest 
dążenie  do  podniesienia  poziomu  wykształ- 
cenia zawodowego  przemysłowców  i  ręko- 
dzielników przez  urządzanie  wzorowych  za- 
kładów,  kursów  zawodowych  itd. 

Dalej  utrzymuje  gmina  szkołę  robót  ko- 
biecycii,  subwencyonuje  szkołę  artystyczną, 
utrzymuje  budynek  Akademii  Sztuk  pięknych, 
słowem,  przyczynia  się  wszędzie  do  pokry- 
wania wydatków  na  rzecz  s/.kolnictwa.  już 
to  jednorazowo,  już  to  stale :  o  dorocznych 
jyydatkach  gminy  na  tem  polu  informuje  na- 
stępujące zestawienie  za  r.   11)12: 

Szkoła  robót  kol)iecych  34.464  K. 

Akademia  handlowa  4i;849  » 

Szko-fa  arlystycznogo  przemys-fu  przy  Szkole 

przemy3^)Wf'j  6.1)00  » 

Szkoły  przeiuysłowe  uzupełniające  68.517  » 

Szkoła  wydziai'o\va  żeńska  ś\v.  Scholastyki  13  212  » 
Wyższe  klasy  szkół  wydziałowych  13.040  » 

Kursa  praktyczne  gospodarstwa  domowego  4.549  » 
Miejska  szkoła  gosi)odarstwa  domowego  40.610  » 
Kursa  żeńskie   L^araniockiego  36.918  » 

Akademia  Sztuk  pięknych  33  3'i'0  » 

Muzeum  techniczno- przemysłowe  58.192  » 

Krajowy  instytut   dla  popierania    rzemiosł 

i  przemysłu  62  162  ■» 

Park  Dra  Jordana  6.563  » 

Warsztat  uczniów  szkół  średnich  5.483  » 

Razem      529390K. 

Prócz  tych  wydatków  udziela  gmina  coro- 
cznie subwencyi  szeregowi  instylucyj  kidtu- 


ralnych  i  oświatowych  w  nieoznaczonej  ściśle 
wysokości,  np.  za   IIM  1    r.    115.168  K. 

Zbytecznem  jest  I  utaj  wymienianie  calVgo 
szeregu  szkół  wyższych  i  średnich,  utrzymy- 
wanych przez  rząd,  czy  też  prywatnych,  jak 
również  instytucyj  i  towarzystw  naukowych. 
Stwierdzić  należy,  że  rozwój  ich  |)Oslępuje 
stale,  czego  dowodem  może  być  rosnąca 
ilość  uczniów:  ogólna  ilość  osób,  studyują- 
cych  w  Krakowie,  przenosi  30.000,  tworzy 
więc  piątą  część  ludności  miasta.  Wiele 
z  tych  zćikładów  mieści  się  obecnie  w  nowo- 
czesnych, obszernych  i  wygodnych  budyn- 
kach, postawionych  na  gruntach,  odstąpio- 
nych w  tym  celu  przez  gminę. 

Obok  tych  wydatków  na  szkolnictwo,  po- 
nosi jeszcze  gmina  znaczne  koszty  k  o  n  s  e  r- 
w  a  c  y  i  z  a  b  y  t  k  ó  w  h  i  s  t  o  r  y  c  z  n  y  c  h 
i  popierania  sztuki.  Własnością  miasta 
jest  Muzeum  Naroiiowe,  tudzież  złączone 
z  niem  Muzeum  Czapskich,  które  w  nieda- 
wnych latach  przeszło  pod  zarząd  gminy, 
a  także  Dom  Jana  Matejki.  Poza  tem  utrzy- 
mywa  gmina  Archiwum  Aktów  dawnych  mia- 
sta Krakowa,  teatr  miejski  im.  J.  Słowa- 
ckiego, tudzież  udziela  szeregu  subwencyj 
w  tym  dziale.  W  ostatnich  czasach,  już 
w  czasie  wojny,  przejęło  miasto  tealr  ludowy 
i  i)rowadzi  go  we  własnym  zarządzie.  Wy- 
datki w  tym  dziale  przekraczają  dwa  kroć 
tysięcy  koron.  Z  subwencyonowanych  j)rz(?z 
miasto  towarzystw  należy  wspomnieć  Towa- 
rzystwo Miłośników  historyi  i  zabytków 
Krakowa,  rozwijające  nader  ruchliwą  i  sku- 
teczną działalność. 

Przeciwdziałanie  nędzy  jest  je- 
dnem  z  najważniejszych  zadań  polityki  s|)o- 
łecznej  gminy,  zwłaszcza  wielkomiejskiej, 
gdzie  zazwyczaj  ubóstwo  przybiera  znaczne 
rozmiary.  Także  w  Krakowie  i)roblem  to 
ważny,  któremu  dużo  się  poświęca  uwagi 
i  troskliwości,  zwłaszcza,  że  miasto  od  da- 
wna było,  wedle  finezyjnego  określefiia  orga- 
nizatora statystyki  miejskiej,  prof.  .1.  Kle- 
czyiiskiego,  » uprzywilejowanym  zbiornikiem 
ubóstwa  ^  Składały  się  na  to  najr(>zm[iitsze 
przyczyny :  jedną  z  najważniejszych  było 
niezawodnie    to,    że  miasto,    z  wielką  liczbą 


I 
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kościołów  i  inslyiiicyj  dol)roczyniiycli,  wy-  kł;id  Św.  .Jó/.efa  (Jla  osifiroconych  ołiłopców, 
wierciło  znaczny  wpływ  na  liczne  rzesze  uho-  dóin  scłironi(;nia  X.  Siemaszki,  Towarzystwa 
gicli,  które  chętnie  sku])iały  się  w  Krakowie,  >św.  \VincenL(3go  a  l^aulo,  zakłady  Sióslr  Mi- 
zwłaszcza,  że  i  dobroczynność  prywatna  temu  łosierdzia  i  Felicyanok,  nie  licząc  chwilowych 
sprzyjała;  charakterystycznym  jest  w  każdym  przytułków  i  obiadów,  wydawanych  jedrio- 
razie  laki,  że  ogromna  ilość  ubogicii  n'n\  była  razowo  czy  stale  w  niektórych  klasztorach 
przyfiależna  do  miasta.  Obok  tego,  położenie  wędrowcom  i  ubogim.  Obok  instytucyi  do- 
Krakowa  jako  węzłowego  punktu  komuni-  broczynnych  chrześcijańskich  Lstniejćł  takież 
kacyjnego.  sprowadzało  doń  co  rok  liczne  żydowskie,  również  liczne,  powstałe  najczę- 
rzesze  emigrantów ;  wreszcie,  jak  w  każdem  ściej  przy  domach  modlitwy  i  udzielające 
większem  mieście,  chwilowy  czy  też  stały  zapomóg  członkom.  Organizacye  te  mają  tę 
brak  pracy,  niedostateczności  zarobków,  wresz-  zaletę,  że  udzielają  zasiłków  osobom  dobrze 
cie  niezdolność  do  pracy,  już  to  wskutek  sobie  znanym,  przez  co  ma  się  pewność  wła- 
zbyt  młodego  wieku,  już  to  kalectwa  czy  ściwego  zużytkowania  wsparcia.  Nie  zawsze 
starości,  zwiększały  coraz  bardziej  grono  to  powiedzieć  można  o  instytucyach  chrze- 
ubiegających  się  o  wsparcie  i  nakładały  na  ścijańskich,  które  często  padały  ofiarą  wy- 
gminę  coraz  to  większe  zadania.  zysku  ze  strony  nałogowych  włóczęgów,  cier- 
Organizacya  dobroczynności  publicznej  piących  na  zasadniczy  wstręt  do  pracy.  Uje- 
w  Krakowie  datuje  się  od  bardzo  dawnych  dnostajnienie  dobroczynności  publicznej,  su- 
czasów.  Najdawniejszą  i  po  dziś  dzień  naj-  mienna  kontrola  nad  ubogimi,  tudzież  ko- 
znakomitszą  instytucyą  jest  Arcybractwo  nieczność  nietylko  zapobiegania  ubóstwu  ex 
Miłosierdzia  i  Banku  Pobożnego,  istniejące  post,  lecz  także  usuwanie  jego  przyczyn, 
od  1584  r.  Przez  długie  lata  wydatnej  pracy  musiało  się  stać  w  końcu  atrybutem  gminy, 
zdołało  Arcybractwo  uzyskać  znacznie  fan-  która  też  zadania  te  przejęła  na  swe  barki, 
dusze,  które  są  po  dziś  dzień  podstawą  jego  W  1900  r.  utworzono  przy  magistracie  nowy 
działalności,  wytrwałej  i  różnorodnej.  Wy-  wydział  dla  spraw  dobroczynnych,  opierając 
mienić  tu  należy  akcyę  jałmużniczą,  tudzież  jego  działalność  na  zasadach  systemu  elber- 
udz'elanie  bezprocentowych  pożyczek  w  Banku  feldzkiego.  System  ten  przeprowadza  ścisłą 
Pobożnym.  —  Obok  Arcybractwa  istniał  indywidualizacyę  osób  potrzebujących  wspar- 
w  dawnym  Krakowie  cały  szereg  pomniej-  cia  i  rozciąga  zarazem  dokładną  kontrolę 
szych  instytucyi  dobroczynnych,  szpitali  nad  nimi  za  pośrednictwem  specyalnych  opie- 
i  przytułków;  ponieważ  wskutek  smutnego  kunów;  opiekunom  tym  powierza  się  nadzór 
stanu  miasta  na  przełomie  XVIII  i  XIX  wieku  nad  czterema  (najwyżej)  osobami  czy  rodzi- 
nie zdołały  się  one  samodzielnie  utrzymać,  nami  i  od  ich  opinii  uzależnia  się  wsparcie, 
po  r.  1815  złączono  razem  ich  fundusze,  Niestety,  nie  można  było  w  Krakowie  prze- 
tworząc  w  ten  sposób  Towarzystwo  Dobro-  prowadzić  tych  zasad  ściśle;  na  jednego 
czynności,  również  do  dziś  dnia  istniejące,  opiekuna  ubogich  wypada  daleko  więcej  ro- 
czynne  i  zasłużone.  Towarzystwo  to  posiada  dżin  niż  cztery,  przez  co  szybkość  niesionej 
obszerny  zakład  przy  ul.  Koletek  na  Sira-  pomocy  i  dokładność  kontroli  musi  cierpieć, 
domiu,  gdzie  kilkuset  ubogich  znajduje  stałe  Obok  opieki  wolnej,  polesającej  na  jednora- 
schronienie.  Z  wielkich  fundacyi  dobroczyn-  zowem  czy  ciągłem  wspieraniu  ubogich  go- 
nych  wymienić  należy  dom  ubogich  im.  Hel-  tówką  czy  naturaliami,  stosuje  także  gmina 
clów,  tudzież  schronisko  fundacyi  ks.  Aleks,  opiekę  zakładową.  Największym  takim  za- 
Lubomirskiego.  Ponadto  istnieje  w  Krakowie  kładem  jest  miejskie  schronisko  pod  zarzą- 
cały  szereg  instytucyj  dobroczynnych,  zor-  dem  Brata  Alberta,  obok  niego  stoi  miejski 
ganizowanych  przeważnie  na  podstawie  wy-  dom  kalek  i  nieuleczalnych  św.  Anny. 
znaniowej,  utrzymywanych  częściowo  przez  Miejska  kasa  dla  chorych  została  założona 
klasztory;  między  nimi  wymienić  należy  Za-  w  roku  1889.    W  przeciągu    dwudziestu  lat 
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działalność     jej    zwiększyła 
I  tak  wynosiły  w  r. : 


się    ogromnie. 


przychody 

z  tego  opłaty  członków 

»       pracodawców 
rozchody 
z  tego  zasi/ki    dla   chorych 

i  położnic 
lekarstwa 
lekarze  i  ambulatoryiim 

itd.  itd 


1890 

59.808 
39.430 
19.410 
52.529 

21.392 
8.981 
4.820 


1909 

288.470  K. 

177.&49  » 
90.271  » 
262134  * 

108.095  * 
35.666  » 

40.111  » 


tnich  lat  jest  ogromny.  Bilans  majątku  miej- 
skiego w  r.  18(37,  przeliczony  na  korony, 
przedstawił  się  w  porównaniu  z  bilansem 
z  r.   1912  następująco; 


R.  18G7 
R.  1912 


Stan 
czynny: 

1,133.228  66 
73,332.576-31 


Stan 
bierny: 

104.386-38 


Majątek : 
1, 028.8  i-2-28 


50,496.305-90    22,836.271. 


W  r.  1907  zaczął  swą  działalność  publi- 
czny okręgowy  urząd  pośrednictwa 
pracy.  Pośrednictwo  dla  pracujących  jest 
bezpłatne,  i)racodawcy  tylko  uiszczają  nie- 
znaczne opłaty.  Działalność  tego  urzędu, 
w  znakomity  sposób  oddziałującego  na  re- 
gulacyę  rynku  pracy  w  mieście  i  zwalczanie 
nędzy,  powstałej  w^skutek  braku  })racy,  wy- 
kazuje coraz  to  lepsze  wyniki. 

Jednem  z  ważniejszych  zadań  społecznych 
gminy,  do  niedawna  co  prawda  zaniedbywa- 
nych, to  racyonalna  polityka  grunto- 
wa. Celem  przeciwdziałania  spekulacyi  na 
gruntach  budowlanych,  która  w  ujemny  spo- 
sób wpływa  na  stosunki  mieszkaniowe,  po- 
wodując drożyznę  mieszkań,  dochodzącą 
w  Krakowie  do  nieznanej  gdzieindziej  wyso- 
kości, powinna  gmina  rozporządzać  znacznym 
obszarem  gruntu,  celem  wypuszczenia  go 
w  dzierżawę  lub  też  tworzenia  miejskich  ko- 
lonij  dla  ludności  uboższej,  wreszcie  celem 
oddziaływania  w^e  właściwym  czasie  na  zni- 
żkę zbyt  wygórowanych  cen.  Miasto  posiada 
obecnie  większą  ilość  obszaru  wskutek  przy- 
łączenia gmin  podmiejskich  w  roku  1910; 
gn)iny  te  posiadały  około  256  morgów  ob- 
szaru, który  stał  się  własnością  nnasta.  Nadto 
w  r.  1907  zakupiło  miasto  90  morgów  grun- 
tów pofortecznych.  Zaznaczyć  należy,  że 
gmina  przystąpiła  w  ostatnich  latach  do 
budowy  domów  dla  robotników  miejskich  na 
Dębnikach. 

Aby  móc  wszystkim  tym  zadaniom  podo- 
łać, musi  rozporządzać  gmina  odpowiednimi 
funduszami:  rzeczywiście  wzrost  budżetu 
miejskiego  w  przeciągu  kilkudziesięciu  osta- 


Niezwykle  niska  pozycya  stanu  biernego 
w  r.  1867  w^skazuje  na  ostrożną,  prawie  że 
trwożliwą  politykę  finansową  zarządu  mia- 
sta, na  wyraźną  obawę  przed  zaciąganiem 
długów,  a  co  za  tem  idzie  —  przed  podej- 
mowaniem szeregu  potrzebnych  inwestycyj. 
Wogóle,  aż  do  r.  1909,  w  którym  to  roku 
gmina  przystąpiła  do  częściowej  emisyi  wiel- 
kiej 23  nnlionowej  pożyczki,  Kraków  po.>^łu- 
giwał  się  pożyczkanń  krótkolerminowemi, 
z  których  pokrywano  także  i  potrzeby  bie- 
żące ;  system  ten  okazał  się  niewłaściwym. 
Ogólne  zadłużenie  nnasta  z  końcem  r.  1911 
wynosiło  37,322.180-38  K. 

Porównanie  poszczególnych  pozycyj  obu 
zamknięć  wykazuje  wybornie  tę  różnicę,  jaka 
zaszła  w  przeciągu  tych  niespełna  pięćdzie- 
sięciu lat.  W  r.  18()7  wykazywał  l)ilans  war- 
tość nieruchomości  nuejskich  na  654.()(X)  K., 
nadto  w  pozycyi  czynszów  ziemnych  skapi- 
talizowanych 32.000  K.  Obecnie  majątek 
nieruchomy  miejski  przedstawia  się  w^  na- 
stępującym cyfrach : 

Wartość    zbiorów    Muzeum    Narodo-  K. 

wego  2,500.000-— 

Wartość  zbiorów  Muzeum  J.  Matejki  350.000- — 
»              »               »         Czapskich 

i  budynku  1,800.000-— 

»         realności  gminnych  18,654.088*63 

»         gruntów  gminnych  14,594.24823 

Gazownia  miejska  3,824.497-25 

Elektrownia  miejska  11,002.979  68 

Zakład  wodociągowy  miejski  5  825.391-22 

Zakład  czyszczenia  miasta  782,138-82 
Zakład  desynfekcyjny,  dom  izolacyjny 

i  dom  epidemiczny  92.67080 

Rze-żnia  miejska  i  chłodnia  2,279.142-77 

Targowica  na  bydło  200.000-— 

Rówmież  ciekaw^em  może  być  zestawienie 
wysokości    wydatków    za  lata  1868  i  1912. 


-     20     — 


Dochód 

Fiozchód 

P()zosta^)ść 

kasowa 

wzgl.  niedobór 

1867 
1912 

618.262-20 
12,026.286-67 

592.771-31 
13,190.032-50 

+  25^-90-89 
-  163.74-5-83 

Suma  wydalków  zatem,  klóra  w  r.  1(S67 
przekraczała  zaledwie  pół  miliona  koroFi, 
w  czterdzieści  pięć  lat  później  przewyższa 
sumę  trzynastu  milionów  koron.  W  poszcze- 
gólnych pozycyach    zestawiamy  parę  liczb : 


Szkoły 

Dobroczynność 
Dostarczanie  wody 

Upiększenie  miasta 


1867 

7.482-90 

18.960-78 

2.356-04 

(studnie  publ.) 

9.520-23 

itd.  itd. 


1912 

1,198.437-73 

306.226-89 

2,032.980-70 

(wodociąg) 

98.876-40 


Jedynie  wydatek  na  utrzymanie  zegarów  jest 
obecnie  mniejszy  : 

w  1867  r.  708-27     obecnie  636-— 

Rozwój  to,  jak  widzimy,  znaczny ;  miasto 
rośnie,  z  rzędu  średnich  miast  przechodzi 
dość  szybko  w  rząd  wielkich.  Gmina  poj- 
muje swe  zadania  na  ogół  właściwie ;  po- 
mijając szereg  zarzutów,  od  których  nikt  się 
zupełnie  obronić  nie  może,  możemy  stwier- 


dzić'*, że  znajduje  się  na  odpowiedniej  drodze. 
Jakkolwiek  jednak  dokonano  już  wi(de  pracy, 
zwłaszcza  w  ostatnich  latach,  to  niemniej, 
gmina  spełnić  musi  jeszcze  szereg  trudnych 
i  poważnych  zadań.  Przyłączenie  gmin  pod- 
miejskich j(;st  administracyjnie  faktem  do- 
konanym ;  kwestya  ta  jednak  jeszcze  nie 
zamknięta,  lecz  przeciwnie,  sam  fakt  przy- 
łączenia stwarza  dopiero  obszerne  ramy  dla 
działalności  gminy  nad  urządzeniem  now^ych 
dzielnic.  Czasy  przedwojenne  stwarzały  nie- 
korzystne warunki  dla  akcyi  na  szerszą  miarę 
podejmowanych ;  w^ojna,  pogotowie  wojenne 
twierdzy,  długotrwała  ewakuacya,  odbiły  się 
bardzo  niepomyślnie  na  stanie  miasta.  Z  ko- 
nieczności przejąć  musi  gmina  czekające  ją 
powojenne  zadania  na  polu  polityki  socy?tl- 
nej,  musi  oddziaływać  w  kierunku  reakty- 
wowania życia  gospodarczego  i  społeczr  -^go, 
z  drugiej  zaś  strony  przypuszczać  należy,  że 
zniesienie  kordonu,  ciągnącego  się  tuż  na 
północ  od  miasta,  oddziała  pomyślnie  na  ro- 
zwój miasta,  że  Kraków  nie  będzie  —  jak 
dotychczas  —  centrum  Galicy  i  zachodniej, 
ale  tem,  czem  był  dawniej  i  czemu  zawdzię- 
czał swój  świetny  rozwój  w  przeszłych  la- 
tach —  pier wszem  miastem  Małopolski. 
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